
  
    
      
    
  


  
    

    
      
        © Copyright by Ewa Ostrowska

      

    


    
      Edycja © Copyright by Księgarnia Wydawnictwo Skrzat Stanisław Porębski, Kraków 2009
    


    
      

    


    
      
        Wydanie elektroniczne 2014
      


      
        

      


      


      
        Zespół redakcyjno-korektorski:
      

    


    
      
        Anna Maria Gogolewska, Małgorzata Klich, Łukasz Libiszewski
      
Ilustracje: Magdalena Grudowska

      
ISBN 978-83-7915-067-0

      
Księgarnia Wydawnictwo Skrzat Stanisław Porębski 31-­202 Kraków, ul. Prądnicka 77 tel. (12) 414 28 51

      wydawnictwo@skrzat.com.pl

      Odwiedź naszą księgarnię internetową:www.skrzat.com.pl
    


    
      

    


    
      [image: logo]

    

  


  PRZED


  Od kiedy Czarny odnalazł ten na wpół zasypany, poniemiecki bunkier, uznali, że warto nieco się natrudzić - wywieźć zwały gruzu, wzmocnić sklepienie, oczyścić wnętrze ze wszelkiego paskudztwa w rodzaju pająków czy pełzającego robactwa oraz zamaskować wejście zeschłymi świerkami z wycinki. Ktokolwiek zabłądziłby w tę mało uczęszczaną część lasu, przesiąkniętą cuchnącym szlamem żerni bobrowych, w żadnym wypadku nie domyśliłby się, że wąski szlak - wydeptany wśród kolczastych malin, piekących pokrzyw, wysokich traw - nie należy do leśnej zwierzyny.


  Nigdy nie ryzykowali jazdy samochodami, chociaż do bunkra dałoby się dojechać terenową toyotą Czarnego. O wiele bezpieczniejsze były rowery.


  - Dokąd się wybierasz, synu? - Pytanie kłopotliwe, wymagające ściemniania. Rower u starych nie wzbudzał aż takiego niepokoju jak bryka.


  - Tylko, do cholery, nie pij! Nie mam zamiaru po raz kolejny ratować ci tyłka! - Rower oznacza, że wybierasz się gdzieś niedaleko, a nawet jeśli wrócisz do chaty po trzech piwkach, nie wzbudzisz swoim oddechem większego zainteresowania płodzicieli.


  Rowery również maskowali. Na wszelki wypadek. Pięć starych, potężnych świerków, opadających rozłożystymi gałęziami do poszycia, to doskonała kryjówka. Las był bezgrzybny, zaglądali do niego od czasu do czasu kłusownicy; więc w lesie poruszali się na pewniaka, jednak na wszelki wypadek woleli zachować konspirację. Nigdy do bunkra nie zjeżdżali się równocześnie. Pięcioosobowa grupa licealnych VIP-ów na rowerach skręcająca w mało uczęszczany las tuż za miastem mogłaby wzbudzić ciekawość przypadkowych świadków. A ich kryjówki nikomu nie wolno było odnaleźć!


  Tu był ich azyl. Obudowali ściany bunkra półkami, gromadząc na nich wszystko, czego w żaden sposób nie mogli przetrzymywać w swoich domach. Zapasy hery, koki, marychy kupowane za pośrednictwem dealerów; kilka ampułek morfiny, chirurgicznych narzędzi, strzykawki jednorazowego użycia, wykradzione przez chirurga z prywatnego gabinetu jego ojca, jednego z najlepszych lekarzy, właściciela pierwszej, prywatnej w mieście kliniki. Jednak największą ich dumą był owinięty w szmaty P 83 podprowadzony przez Pędzla staremu wraz z ośmioma nabojami w magazynku. Czarny jednak nie pozwalał gnata dotykać. "Jedynie w rękawiczkach", mówił.


  W rękawiczkach, to w rękawiczkach. Lubili przystawiać zimną lufę do skroni kolegi. "Nie żyjesz, stary".


  Jakie to proste: zabić. Pociągnąć za cyngiel i już: "Nie żyjesz, stary".


  Każdy z nich również posiadał prawo indywidualnego korzystania z bunkra. Wiadomo to, kiedy człowieka dopadnie głód, który zdradzi przed innymi, że jest ćpunem? Nawet urwać się z budy to nie problem. Niechby tam który z profesorków spróbował podskoczyć! Owszem, znalazł się taki jeden dupek. świeżo upieczony facecik po studiach. Wyglądał jak lalunia. Galancik: zawsze w białej koszuli. Wydawało mu się, że spełnia ważną misję, bo uczy fizy. Po jaką cholerę i komu potrzebna pieprzona fiza? Wypracowali sobie pozycję w budzie. Nauczyciele musieli się z nimi liczyć. Lepiej nie zaczepiać żadnego z nich, jeżeli się chce mieć spokojne życie. A ten Galancik wezwał starego Rudego na dywanik. Chryste, trzeba nie mieć zupełnie oleju we łbie - wzywać prezydenta do budy! Stary Rudego zachował klasę. Stawił się. A ten Galancik poinformował go, że Rudy nie tylko zachowuje się arogancko, nawiewa z lekcji, ale najprawdopodobniej ćpa.


  - Mój syn? - zdumiał się uprzejmie stary Rudego. - Dziękuję za informację.


  Dyrektor opieprzył Galancika. Galancik stał się malutki niczym mrówka. Wchodził do pracowni, strzelając dokoła oczkami. Jąkał się, wykładając temat. £apki mu drżały, jakby nagle zachorował na Parkinsona.


  Nie zamierzali jednak Galancika oszczędzać. Załatwili go prościutko. Podrzucili mu do teczki dziesięciogramową porcję koki. Pędzel opowiedział w domu, że ten nowy od fizy to chyba ćpun.


  - Czasami na lekcji po prostu bełkocze. Raz, tato, chwiał się jak napity w cztery litery. Oczy szkliste. Pot ścieka po twarzy. I wiesz co, tato? Nagle wypada z lekcji, wraca po pięciu minutach. Nie ten sam facet. Wesolutki jak szczygiełek. Zupełnie jak na filmach, tato, kiedy ćpun jest na cholernym głodzie i musi sobie dać natychmiast w żyłę albo nawąchać się jakiejś tam amfy czy innego świństwa... On, tato, pewno przynosi ze sobą do budy to paskudztwo. Tępicie dealerów, a nas na rok przed maturą uczy ćpun.


  I Galancika, przy którym dzielna policja znalazła kokę, zakutego w kajdanki zawieziono do więzienia.


  Niezła zabawa.


  Czuli się wspaniale.


  Czarny powtarzał im stale, że są inni w odróżnieniu od tego motłochu, jaki ich zewsząd otacza. Wspaniali. Lepsi. Że dlatego ich wybrał na swoich przyjaciół. Pogardzają ludźmi dokładnie tak, jak on nimi pogardza. Ale nie wystarczy pogardzać, mówił Czarny. Trzeba ludzkie męty poniżać i ośmieszać. Niektórych eliminować, tak jak Hitler eliminował Żydów lub Cyganów.


  - Należy oczyścić społeczeństwo z najmniej wartościowych jednostek. Na początek z tych małych, brudnych dziwek, które, gdy dorosną i wyjdą za mąż, przekazują swoje nędzne geny potomstwu. Czy nasze matki zasługują na szacunek? Przypatrzcie się im dobrze. Są głupie. Nie znają żadnych wyższych celów. Moja na przykład - mówił Czarny. - Miałem niecałe cztery lata, gdy zastałem ją w łóżku z innym. Wiecie, w jakiej pozycji? Na jeźdźca. Posuwała jak wściekła, przeraźliwie krzycząc. Suka. Całe szczęście, że swoje geny przekazał mi ojciec. Ty, Prosiak, otrzymałeś geny po suce. Ale ja ciebie, Prosiak, wychowam. Nosisz to samo nazwisko co ja. Nie pozwolę, nawet tobie, Prosiak, żebyś je kalał. Chirurg, powiedz, kim jest twoja matka?


  - Kurwą - odpowiada Chirurg. - Kurwą, której w głowie jedynie futra i wyjazdy na Seszele i do Paryża. Kurwą, która przepuszcza kasę mego ojca.


  - Doskonale, Chirurg. A twoja, Rudy?


  - Moja to idiotka. Mój Boże, Czarny! Nakłada na gębę tyle patyny, a żre jak świnia. Jest tłustą, wymalowaną świnią.


  - A ty? Ty, Pędzel, czemu milczysz? Chyba nie współczujesz swojej starej, kiedy twój stary, nawalony w trzy dupy, każe jej z podniesionymi rękami stać przy ścianie, mierząc z P 83?


  - Czarny, on mnie też stawia pod ścianą. Razem z mamą.


  - Mamą, powiadasz? Widzę, że będę musiał nad tobą mocniej popracować, Pędzel. Twoja matka to kurwa, nic więcej. Stawia ją pod ścianą, ponieważ wie, że kiedyś puszczała się z byle kim. A ciebie stawia, ponieważ do końca nie wierzy tej twojej matce, kurwie, że jesteś jego biologicznym synem. Rozumiesz, Pędzel?


  - Rozumiem.


  - To powiedz: moja stara to kurwa.


  - Moja stara to kurwa.


  - Coś ci słabiutko wyszło, cieniutko, Pędzel. Ale nie szkodzi. Ja cię wytresuję. Chyba, że nie chcesz, Pędzel?


  - Ależ chcę, chcę, Czarny! Chcę być taki jak ty.


  - Doskonale, Pędzel. Pamiętajcie: nasze matki to suki. Suki, które się pieprzą nie tylko z własnymi mężami. Wasze szczęście, że nie po nich odziedziczyliście geny, tylko po ojcach. Nasi ojcowie są wspaniali. Każdy jest kimś .


  - Musimy - powiedział pewnego dnia Czarny - nauczyć się zabijać.


  Zabijać.


  A jednak to słowo ich przeraziło.


  Musieli się bardziej naćpać.


  - Nauczę was - obiecał Czarny.


  Pierwszą ofiarą był kot. Przyniósł go Czarny. ścisnął zwierzę silnie kolanami. Kazał Chirurgowi podać lancet. Najpierw obciął mu ogon. Potem wydłubał oczy. Potem wypruł wnętrzności.


  Rzygali wszyscy poza Czarnym.


  - Jesteście jednak słabi - powiedział Czarny. - Nie nadajecie się do spełniania misji.


  Chcieli być silni. Być jak Czarny.


  Trochę to trwało, nim przestali rzygać, przyglądając się, jak Czarny wyłupia oczy kotom.


  Potem przyszła ich kolej.


  Najtrudniej pierwszy raz. Czujesz bicie serca przestraszonego kociaka. Miękkość jego futerka. Ręka ci drży. Cały drżysz. Ale wiesz, że patrzy na ciebie Czarny. Więc musisz udowodnić mu, że chcesz być taki jak on. Bo chcesz. Być twardzielem bez zahamowań. Twardzielem bez pieprzonych emocji. Inaczej Czarny cię odrzuci, wybierze na twoje miejsce kogoś innego do pełnienia misji. Trudno, kocie. Postaram się sprawić ci jak najmniej bólu.


  - �le! - Czarny podnosił głos. - Zamykasz oczy! Masz patrzeć, gdy odcinasz kotu ogon. Gdy wypruwasz z niego flaki!


  Sporo kotów i psów zabili, nim nauczyli się nie zamykać oczu.


  Potem patroszenie zwierząt przestało na nich robić wrażenie. Bułka z masłem.


  Jedynie Prosiak się opierał.


  - Nie, proszę, nie! - Czarny jednak znalazł i na niego sposób. Wiązał bratu nogi, żeby nie uciekał. Wkładał mu do ręki lancet, przytrzymując, by go nie wypuścił. I zmuszał do powolnego wydłubywania oczu.


  - Widzisz, braciszku, jakie to proste. Już ja cię wytresuję. A nie daj Boże, chlapniesz ozorem, poskarżysz się swojej wciąż ukochanej mamusi, zabiję ją. Wierzysz mi, że zabiję?


  - Wierzę - chlipał Prosiak.


  A oni pękali ze śmiechu. Bo Prosiak naprawdę płakał.


  Potem przestał. Czarny faszerował go koką.


  Gdy Prosiaka nachodził głód, gotów był poderżnąć gardło każdemu, nawet własnej matce.


  Z czasem zabijanie zwierzaków zaczęło sprawiać im przyjemność. Prześcigali się w zadawaniu coraz wymyślniejszych tortur. Podniecało ich to znacznie bardziej niż uprawianie seksu z klasowymi panienkami.


  - świetnie - chwalił ich Czarny.


  Zwierzaki przestały im wystarczać.


  Czekali. Czekali na słowo Czarnego, że już.


  Obmyślali wspólnie, jak będą zabijać naprawdę .


  Ich czas jeszcze nie nadszedł. Wiedzieli jednak, że nadejść musi. I to wkrótce.


  


  


  PATRYCJA


  


  Chorzelsk. Dwudziesty marca, godzina dziewiętnasta


  Odwraca głowę. Nie chce, żeby Patrysia dostrzegła jej głupie łzy. Nie potrafi ich opanować, kiedy patrzy na córkę. Patrysia się wtedy gniewa.


  - I znowu, mamo? Przecież żyję. Przecież wszystko dobrze się skończyło. Nawet obeszło się bez powikłań - mówi.


  - To są łzy szczęścia. - Próbowała tłumaczyć swoje nagłe napady płaczu.


  - Boże, mamo! Jak długo można? Zachowujesz się jak histeryczka.


  Jak histeryczka? Może. Nic na to nie poradzi. Przynajmniej na razie. Dwa miesiące - zbyt krótki czas na wyrzucenie z pamięci tamtych dni, nocy, godzin, minut, jakie spędziła przy łóżku pogrążonej w śpiączce córki, której funkcje życiowe podtrzymywały błyskające światłami maszyny.


  - Niech pani ją trzyma za rękę i cały czas do niej mówi - polecił doktor Hańczyk. Chciała go zapytać, po co? W oczach doktora Hańczyka widziała jedynie głęboki smutek, więc po co? Jej życie kończyło się tu, przy Patrysi, tak bardzo odmienionej przez chorobę, że gdyby nie była jej matką, nie rozpoznałaby w pożółkłej gromnicznie, pomarszczonej twarzy swojej ślicznej córeczki, córeńki, córuchny. Trzymała nieruchomą, jakby już martwą, dłoń w swojej, bo tak jej kazano. Nie wierzyła w cud, zaś ten drugi lekarz, asystent doktora Hańczyka, najpierw zapytał ją, czy wierzy w Boga? Bo jeśli wierzy, niech się modli o cud. Cud wyprowadzenia ze śpiączki? - zapytała. Nie - odpowiedział. - Nie tylko.


  Wiedziała doskonale, co oznacza owo "nie tylko". Oznacza Patrysię z niedowładem kończyn lub paraliżem całego ciała. Oznacza Patrysię zamienioną w bełkoczącą, upośledzoną umysłowo istotę, niepanującą nad swoją własną fizjologią. Oznacza Patrysię w stanie afazji. Oznacza Patrysię wstrząsaną drgawkami padaczki. Żadnej z nich nie czuła się na siłach zaakceptować. Pragnęła swojej córki, córeczki, córuchny, córeńki sprzed choroby. Tej ślicznej. Tej mądrej. Tej podziwianej i w gimnazjum, i przez znajomych. Tej będącej dumą i celem jej życia. Jedynym, gdyż od śmierci męża, innego nie miała. Toteż trzymając dłoń pogrążonej w śpiączce córki, modliła się, i owszem, o śmierć dla niej. śmierć, która wybawi ją od paraliżu, bo paraliż oznacza cierpienie, skazuje na izolację. Och, nie, nie!


  "Lepiej umrzyj córeczko, córciu, córeńko, nie po to wydawałam ciebie na świat, abyś cierpiała! Lepiej umrzyj córeczko, córuniu, córusiu, niż masz stać się kimś, kto nawet nie wie, że oddaje pod siebie mocz. Panie Boże, pozwól jej umrzeć" - błagała w myślach. Trzymając dłoń córki w swojej, wybierała dla Patrysi białą trumnę, ubierała ją w błękitną sukienkę, składała kwiaty na obsypanym czarną ziemią pagórku i wracała do swego mieszkania na czwartym piętrze w bloku. Otwierała okno, stawała na parapecie i lotem ptaka, któremu podcięto skrzydła, spadała wprost na wybetonowane podwórze. Pochowa ją, swoją córkę, córuchnę, córeczkę, a potem sama stanie się ptakiem. Gdy Patrysia ocknęła się ze śpiączki i z jej bladych ust spłynął pytający szept: "mamuś?", zamiast od radości skamieniała z rozpaczy. Oto spełnia się czarny scenariusz. Sparaliżowana albo śliniąca się bezrozumnie córka. Jakże więc ma nie płakać teraz , gdy patrzy na Patrysię śliczną jak dawniej i mądrą jak dawniej?


  - To cud, proszę pani - powiedział doktor Hańczyk. - Nie tylko dlatego, że wybudziła się, lecz że ponad wszelką wątpliwość nie grożą jej żadne powikłania.


  Wówczas rzuciła się całować każdy palec i każdą w nim kosteczkę wychudzonej dłoni swojej córki, córuchny, córeńki, przepraszając za swoją niewiarę, za swoje straszliwe modlitwy.


  - Mamo...


  - Tak, córciu?


  - I jak wyglądam?


  - Oszałamiająco - mówi i uśmiecha się, z trudem myśląc, że Patrysia ma rację; nie wolno tak się rozczulać.


  - Wolałabym, mamo, żebyś swoje szczęście wyrażała uśmiechem. Ubóstwiam twój uśmiech. Zawsze dodawał mi odwagi w złych chwilach. Podobnie jak ty nie chcę pamiętać o swojej chorobie. Tak strasznie się bałam, że umrę. Tak bardzo chciałam żyć.


  Patrysia ma na sobie króciutką spódniczkę w kolorze ciepłego brązu i o ton jaśniejszą bluzkę bez rękawów jedynie na cieniutkich ramiączkach. Nie musi nosić pantofli na obcasach, ponieważ jest wysoka, ma długie, zgrabne nogi. Wąską talię podkreśliła złotym paskiem, a wysmukłość szyi brązową aksamitką. W przeciwieństwie do swoich koleżanek nie musi się malować. Natura obdarzyła ją jasną cerą, czarnymi brwiami, spod których spoglądają błękitne oczy, otoczone puszystością długich, czarnych rzęs.


  - Poczekaj! - woła do córki. Biegnie do komódki, wyciąga szufladę, a z niej pudełeczko ze swoją biżuterią. Broszka czy kamea? Broszka zbyt pretensjonalna, więc ją odrzuca. Przygląda się kamei. Przechodziła w jej rodzinie z pokolenia na pokolenie. Zgodnie z tradycją najstarsza córka otrzymywała ją od matki w podarunku ślubnym. Kamea posiada sporą wartość, każdy kolekcjoner dałby za nią wiele. Pociemniałe złoto otacza wypukłą kość słoniową, w której artysta wyrzeźbił kobiecą główkę o delikatnym profilu, z obfitym węzłem włosów na smukłej szyi.


  - Nie, mamo - sprzeciwia się Patrycja - a jeśli ją zgubię?


  - Zaraz zgubisz! - woła, przypina kameę do brązowej aksamitki, popycha córkę do lustra. - Spójrz, czy jakakolwiek dziewczyna będzie mogła z tobą konkurować? Wyglądasz jak księżniczka.


  Dzwonek do drzwi. Wie, że to przyjaciółka Patrysi, którą powinna lubić, ale jej nie znosi. Kinga Nowak jest zarozumiała, arogancka, pewna siebie i wulgarna. Ma bogatych rodziców. Mieszka w willi. Dziś Nowakowie wydają bal, ponieważ ich jedynaczka kończy szesnaście lat. Pozwoliła pójść swojej Patrysi pod warunkiem, że Kinga po nią przyjedzie i odwiezie córkę taksówką najpóźniej o dwunastej. Mimo błagań pozostała nieugięta.


  - Od ósmej do północy całkiem ci starczy tej imprezy. I pamiętaj, nie wolno ci pić nawet lekkich drinków. Tym bardziej szampana. Wciąż jesteś pod obserwacją neurologa. Wciąż dokucza ci głowa.


  - Patrycja gotowa? - pyta Kinga.


  - Oczywiście. A "dobry wieczór" zostawiłaś w samochodzie czy na klatce schodowej?


  Kinga wzrusza jedynie ramionami i wydyma wargi wymalowane połyskliwą szminką.


  "Boże, jak moja Patrysia mogła wybrać na swoją przyjaciółkę kogoś takiego jak ta prostaczka? Nie, to nie Patrysia. To ta Kinga się do niej przyczepiła. Nowobogacka, więc musi jej imponować towarzystwo mojej córki z naszym rodowodowym nazwiskiem" - myślała.


  - To, mamo, pa!


  - Baw się dobrze.


  - Spoko - odpowiada Kinga. - Będzie super.


  - "Spoko, super", Boże, co to za wyrażenia?


  - Nie martw się o mnie. Wrócę punkt dwunasta. No, mamo... Proszę, uśmiechnij się.


  Uśmiecha się z przymusem.


  Drzwi zatrzaskują się i jeszcze przez chwilę słyszy kroki swojej córki, córuchny, córeńki biegnącej do windy.


  Noc. Z dwudziestego na dwudziesty pierwszy marca


  Siedzi przed stołem, wpatrzona w poruszający się sekundnik budzika. Za pięć druga.


  Patrysia dotąd nie wróciła.


  Telefon komórkowy córki nie odpowiada. Dzwoniła w ciągu tych dwóch godzin dziesiątki razy.


  Telefon komórkowy Kingi każe nagrywać się na pocztę głosową. "Po usłyszeniu sygnału zostaw wiadomość".


  Nagrywała wiadomość również dziesiątki razy. "Kinga, tu mama Patrysi. Co się dzieje? Dlaczego przetrzymujesz moją córkę na imprezie? Oddzwoń. Czekam".


  Nie oddzwoniła.


  Kiedy wskazówki budzika zatrzymają się na godzinie drugiej, zadzwoni do rodziców Kingi.


  Zadzwoni i powie tym Nowakom, co o nich myśli. I że mają natychmiast odwieźć jej córkę do domu. Tak jak to zostało ustalone z Kingą. Patrysi odtąd zabroni wszelkich z nią kontaktów. Dokładnie wszelkich. W Fabianowie jest jeszcze, chwała Bogu, drugie gimnazjum. Przeniesie do niego córkę. Poziom, co prawda, znacznie niższy, lecz Patrysia jest taka mądra, taka uzdolniona, taka inteligentna, że jej intelektualnego potencjału nic nie zdoła ograniczyć.


  Za trzy druga.


  Za dwie.


  Już.


  Niepokój o córkę, narastający wraz z upływem czasu, kiedy wsłuchuje się w jednostajny sygnał stacjonarnego telefonu Nowaków, zamienia się w złość. Przecież doskonale wiedzą o chorobie Patrysi. Że cudem z niej wyszła. Że musi się oszczędzać. Lecz co takich chamów, którzy tylko robią pieniądze, może obchodzić moja, wciąż jeszcze słaba, córka.


  Nikt nie podnosi słuchawki. Boże drogi, zostawili młodzież samą i poszli spać? Córeczko, mam nadzieję, że zachowałaś rozsądek. Nie piłaś żadnego alkoholu. Nie tańczyłaś za długo. Często odpoczywałaś. Córciu, chyba nie zasłabłaś? Oczywiście, że nie. Jakbyś się źle poczuła, już dawno by cię odwieziono do domu.


  Wykręca ponownie numer.


  Tym razem rozdrażniony męski głos zamiast "słucham?" krzyczy:


  - Czego, do cholery!?


  - Pan Nowak?


  - Cholera, druga w nocy, czego? I kto mówi?


  - Mama Patrycji.


  - Jaka znowu cholerna mama, jakiej cholernej Patrycji? Nie znam!


  - Proszę nie odkładać słuchawki, panie Nowak. Patrycja już o dwunastej miała być w domu.


  - A co mnie to obchodzi!? Zdurniała pani?


  - Ależ to pana córka, Kinga, zapewniała, że odwiezie moją córkę do domu. O dwunastej. Patrysi nie wolno się przemęczać.


  - Ach, chodzi o tę Patrycję? Miałem zaczekać do rana, przyjechać do pani, żeby wygarnąć, co myślę o jej córce! Skorzystam z okazji i powiem teraz: pani córka to zwykła dziwka! Cholera, Kinga wróciła przed godziną całkowicie pijana! Zielona na twarzy, potargana! Ledwo trzymała się na nogach. Bełkotała. Ubabrana wymiocinami, nie wiem zresztą czym! Żona teraz nad nią czuwa. Nigdy byśmy z żoną Kingi nie puścili na dyskotekę, ponieważ wiadomo, jakie tam zbierają się męty, gdyby nie ta cholerna, pieprzona pani córeczka. Chce pani wiedzieć, co ona robi w tej chwili? Pewno leży pijana pod ścianą w Twisterze! Tak upić naszą Kingę! Przecież ona do ust nie bierze alkoholu! My, szanowna pani, nie jesteśmy rodowodowi, lecz staramy się wychować naszą córkę na porządną dziewczynę!


  Czemu ten człowiek tak strasznie wrzeszczy? O czym on mówi? Co to znaczy: Patrysia leży pijana pod ścianą w Twisterze? Co to takiego ten Twister? Dlaczego ubliża Patrysi? Patrysia się nawet nie maluje. W przeciwieństwie do jego córki. Ordynarnej i wulgarnej. Zaraz... Muszę zebrać myśli... Kinga wróciła godzinę temu... Kinga wróciła? Jak to wróciła? Jak to godzinę temu!


  - W takim razie, gdzie jest moja córka? Gdzie? - pyta szeptem. Staje się bryłą lodu. Jak wówczas, gdy pogotowie zabrało Patrysię do szpitala, sczerniałą na twarzy od gorączki, pokrytą na całym ciele krwistą wysypką, już nieprzytomną.


  - Gówno mnie to obchodzi! - Szczęk odrzucanej z wściekłością słuchawki. Straszny człowiek. Żeby używać tak wulgarnego języka...


  Wykręca znowu numer Nowaków.


  "Kinga. Porozmawiać z Kingą. Kinga nas oszukała. Impreza. U niej w domu. Kłamstwo. Oszukała też pana, panie nowobogacki. Dyskoteka. W jaki sposób udało się jej zaciągnąć Patrysię w takie miejsce? Tak na marginesie: Patrysia, proszę pana nowobogackiego, zna zasady savoir vivru. Wie, że do ryb używa się widelca i szerokiego noża. A ta wasza Kinga, pożal się Boże, kiedy poczęstowałam ją smażonym szczupakiem, korzystała z pomocy własnych palców, które potem oblizywała, chociaż serwetkę miała położoną przy talerzu... Boże święty, o czym ja myślę? Muszę z Kingą. Zaraz. Natychmiast".


  Kobiecy głos oznajmia:


  - Abonent niedostępny.


  - Jak to niedostępny? Pani wygaduje głupstwa. Halo? Halo?


  - Abonent niedostępny. Abonent niedostępny. Abonent niedostępny.


  "Boże, przecież to automat. Automat odpowiada. Co ze mną? Palce takie sztywne. Kinga. Muszę z nią. Ona wróciła. Ona wie, co z Patrysią".


  - Dziecko! Gdzie jesteś?


  "Kto tak rozpaczliwie krzyczy? Paluchu, bo cię oderżnę, ruszaj się. Wystukaj cyferki".


  - Abonent niedostępny.


  "Boże, ratuj. Zamarzam. Nie wolno mi zamarznąć. Trzeba biec po córkę. Córeczkę, córuchnę, córeńkę. Dokąd? Ach tak, do Nowaków. Wyłączyli telefon. Chamy. Kinga wie, gdzie Patrysia, ale przecież jest pijana. Mniejsza z tym, mniejsza z tym, pijana czy niepijana, ty wulgarna dziewczyno, miałaś się opiekować Patrysią, sama się upiłaś i upiłaś przy okazji Patrysię! Zostawiłaś ją samą! Boże, ratuj. A jeśli ja ciebie, córuchno, córeńko, zacznę szukać, a ty w tym czasie wrócisz do domu? Zmęczona? Na wpół żywa? Pobladła? Potrzebująca mojej pomocy albo pomocy lekarza? Boże, ratuj. Nie mogę wyjść. Muszę czekać. Czekać na odgłos zatrzymującej się na piętrze windy. Boże, ratuj. Dlaczego taka cisza?"


  Cisza. Cisza.


  - Jeżeli ją skrzywdzisz, Boże, napluję Ci w twarz.
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